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ROZDZIAŁ 1. KULTURA KULTU.
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01.07.1935 r.

Tekst znaleziony w kieszeni zamordowanego obywatela Niemiec:

«Od dzisiaj ta formacja stała się oficjalną – i tak zmieniony świat istotnie się zmienił: szelest papierów w gabinetach o wielu rzeczach mi powiedział – to nie ten sam szelest, który wiąże się z czymś pozytywnym, jak nagrody czy ordery, ale też nie tak zimny, jak ten związany z SS i gestapo. Ahnenerbe – to kulturowa, naukowa i jeszcze wielosferowa trucizna, której przeznaczeniem jest otruć i tak już chorą duszę Europy: stare bóstwa muszą zostać zastąpione nowymi, a prawdziwa historia musi zostać zastąpiona potrzebną... mapa świata!.. oni gwałtownie pragną, niczym chirurg, siłą ją przekroić, tyle że po operacjach tego rodzaju nie przeżyje nikt – cieleśnie pacjent, a moralnie, umysłowo i metafizycznie, lekarz... prawda nie jest mierzona suwmiarką, a utraconego cywilizacji nie zwrócisz, chyba że tylko na urzędowym papierze... stosunkowo świeże powietrze dla moich nozdrzy gwałtownie zmienia się w trupi odór – ja czuję i widzę śmierć tam, gdzie wszyscy się weselą i świętują niezachwiany, nienaruszalny pokój... tak, jak dzisiaj powstało Ahnenerbe... tak w tym świecie powstają fanatyczne kulty – wykonawcy krzyczą z trybun i wołają o prawdzie, lecz prawdziwi twórcy owych milczą, w przytulnych gabinetach, z drogim cygarem w zębach, w bezgłosie kontemplują to, co zrodzili niezwykle samowolną i osobliwą grą myśli... źródła... oni gwałtownie pragną odnaleźć źródła... ale po co?!.. ale dlaczego nie w sobie?!. w sobie nie jako w ciele, lecz jako w metafizycznym istnieniu!.. tego źródła nie sposób znaleźć – z niego nigdy się nie napiją... a czyż pragną oni tego?.. ich nie interesuje zaspokojenie własnego pragnienia, oni pragną wysłać je, uczynić jego wilgoć niestrawną dla wszystkich poza sobą, bo tylko oni będą mieli antidotum... idealna przeszłość – ta, która nigdy nie istniała: oto po co stworzono Ahnenerbe – dla przyszłości... być może te wersy nie dotrą do niczyich oczu – tym lepiej... dosyć w tym świecie śmierci niewinnych ludzi, którzy pragną poznania i oświecenia... resztki mojego żywego działania – oto czym jest ten tekst: żywy wśród martwych, niedługo będę martwym wśród żywych... ale ja i tak piszę... ja i tak błądzę w tym labiryncie bez wyjścia – taka jest dzisiaj współczesna Germania Hitlera: naukowe, kulturowe badania i teorie, które doprowadzą do spalania ludzi w piecach... tysiące podpisów... tysiące ton popiołu...

Tekst znaleziony w kieszeni zamordowanego obywatela Niemiec:

«Do czegoż ty się zmieniłeś, Berlinie! Nawet sny, które we mnie budzisz, stały się nie do poznania mrocznymi – ich atmosfera przeraża: a być może to wcale nie sny, lecz rzeczywistość?.. schodki w tych snach permanentnie prowadzą do piwnicy, a nie w górę, do wszechogarniającego spojrzenia i widoku – ale co jest w tych piwnicach?.. puste pokoje, w centrum których znajdują się stoły, na których leżą dokumenty: zawierają one nazwiska niewygodnych, lecz podpisu pod tymi listami rozstrzeliwań nie ma – żaden system, nawet najbardziej totalitarny, nie pragnie ponosić odpowiedzialności za swoje decyzje... permanentnie błądzę po tych korytarzach piwnicy – gdzie mam szukać tu żywego, światła, ducha?.. mierząc czaszki według ściśle określonych kanonów, czy tak samo łatwo będą mogli zmierzyć ludzkie myśli, uczucia i pragnienia?.. czym jest dusza?.. czyż to armijna krew?.. krew, a w konsekwencji i ciało, nie jest duszą... dla prawdy zostały już wymyślone formuły – zarówno dla jej tworzenia, jak i dla jej interpretacji: przy pomocy formalnych okowów, ram, niezbędnych dla istnienia owego reżimu, prawda utraciła swoją wolność, absolutną, niezłomną... mieszkańcy Niemiec, jej obywatele, sami nie zauważyli tego, jak zamiast badaczami stali się badanymi – tutaj dzisiaj władają listy, a nie myśli i uczucia... nasz rząd tworzy organizacje, które mają szukać naszych źródeł, ale czyż naszym najważniejszym źródłem nie jest Bóg?.. Bóg im nie jest potrzebny, im potrzebna jest arytmetyka i sekwencja, gdzie ludzie nie są duszami, duchem i uczuciami, lecz liczbami i cyframi... nigdy nie spierajcie się z ludźmi tego rodzaju – nigdy nie spierajcie się z fanatykami: do Niemiec przyszły ciemne czasy, niechby z każdego kąta powiewały jasne sztandary – prawdziwej prawdzie dzisiaj, ich zdaniem, miejsce w cieniu, w ciemności... tak piszę ja, ten, kto nie jest aryjską krwią i nie jest dokładnie wymierzoną czaszką, lecz ludzkim oddechem... ja żyję... ja wciąż żyję, choć temu oni na wszelkie sposoby starają się przeszkodzić... być może to moje ostatnie wersy – komu to wiadomo, z wyjątkiem tylko Najwyższego?.. mój oddech dla nich jest zbyt niebezpieczny i oni doskonale zdają sobie z tego sprawę... ale ja byłem żywy!»

Tekst znaleziony w kieszeni zamordowanego obywatela Niemiec:

«Kim jesteś, wypowiadający to? Być może jednym z nich – jednym z tych, którzy zapragnęli przekroić nie tylko mapę Europy, ale i mapę świata, według własnego uznania? Nie wiem kim jesteś, ale... ale zostawiłem tobie klucz do zrozumienia prawdy – w słowie, w swoim przykładzie, w swojej krwi i w swojej śmierci... oni, gwałtownie krzycząc o tym, że są najlepszą częścią narodu niemieckiego, w rzeczywistości nigdy do niego nie należeli, duchowo, metafizycznie, bo przynależność do narodu jest czymś więcej niż krew czy miejsce urodzenia... Ahnenerbe!.. nadejdzie ten dzień, uwierz mi i usłysz mnie, kiedy oni sami staną się materiałem do badań i eksperymentów – słońce, które tak lubią przedstawiać, prawdziwe, autentyczne słońce, oparzy ich blade twarze, tym samym ścierając te same cechy, którymi permanentnie się zachwycają... wszedłem w ich zamysł, w ich sens, jak wchodzi dawno błąkający się pielgrzym do tajemniczej świątyni – co ja tam zobaczyłem?.. jedynie pustkę – w tej świątyni nie ma ołtarzy, rzeźb i ikon, niechby jej sklepienia i kolumny były monumentalne, wspaniałe i wykwintne: w tym miejscu, pomimo jego wielkości, nie ma świętości i sakralności – dzisiaj w Niemczech nie ma Boga... uświadomiłem to sobie – dla świadomości tego rodzaju potrzeba, niechby na moment, lecz jednak, przestać być częścią kolosalnej maszyny reżimu: nie każdemu poszczęści się być z boku – te sieci wciągają nawet tych, którzy pragną trzymać się z dala... nigdy nie zbliżaj się do tego, kto nazywa siebie słońcem, jakkolwiek ciekawa by nie była ta droga – ten płomień spali ciebie, w nim może znaleźć życie tylko jedno zjawisko i na imię mu Lucyfer... historia jest skazana na egzekucję przez obecny rząd – od dzisiaj w naszym państwie zaczyna się era luster: w próbach wskrzeszenia nieistniejącego starożytnego, uwolnią realnie istniejące dawne choroby, które będą zdolne w jednej chwili zgładzić wszystko, co żyje – oni nie pragną modlić się do Boga, On nie jest im potrzebny, bo oni sami zapragnęli stać się bogami... więcej nie wolno nam wiedzieć i rozumieć, ale ja jednak wiedziałem i rozumiałem... ale... każdemu czasowi własny sąd!».
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ROZDZIAŁ 2. GŁOS MROKU.
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02.07.1555 r.

Słowa człowieka, uwięzionego w ładowni okrętu Turguta Reisa, skierowane do losu:

«Płomień gwałtownie spalił wszystko to, co my tak uporczywą i ciężką pracą tworzyliśmy – rękoma stworzony płomień, którego autorem był Turgut Reis... o, losie!.. do czegoż ty jesteś przychylny szaleńcom tego rodzaju i do czegoż ty nienawidzisz zwykłych pracowników i rzemieślników... mnóstwo wieków pracy dzisiaj stało się popiołem – czyż to jest sprawiedliwość losu?.. piraci zdobyli wszystko, pracownicy zaś dzisiaj stali się niewolnikami... ile ulic... i wszystko teraz pył... z miasta pozostał tylko szkielet, kościec... te same ulice, gdzie wcześniej niewinnie błądziły nogi dzieci, po tureckich piratach przestały być dziewicze – oni rozerwali ich czystość... wszystkie nazwy ulic, wszystkie domy – od teraz jedynie popiół: dzisiaj zostaliśmy spaleni podobnie jak nasze miasto – my jesteśmy Paolą, my jesteśmy jego ulicami, my jesteśmy jego bólem... o, losie!.. ja, wcześniej istniejąc w oddechu owego miasta, znów wcielam się w niego, w każdą rysę na jego każdej ścianie, w każdy kamień każdego jego domu i w tej godzinie spłonę razem z nim – na każdym atomie swojego ciała czuję krew... słyszysz mnie, sprawiedliwy losie?.. krew nie tylko mężczyzn i kobiet, którzy zostali zgładzeni mieczem, ale i krew naszych niewinnych córek... w tym mieście nie ma więcej światła, poza tym, które daje płomień – ale i on dogasa, a po nim... a po nas czeka tylko cisza i pustka... losie!.. ileż dzieci dzięki tobie dzisiaj stało się sierotami – czyż to jest sprawiedliwość?.. czyż tego pragnie Pan?.. wiatry rozniosą ten pył, pozostały z miasta i jego mieszkańców – nic więcej nie dowiedzie tego, że tutaj wcześniej my istnieliśmy... jeszcze wczoraj byłem zamożnym mieszczaninem, a dzisiaj – jestem niewolnikiem, zamkniętym w ładowni okrętu tureckiego pirata: czyż to jest sprawiedliwe, losie?!. Nie!.. Po co mi te pytania do ciebie, losie?!. Losie!.. Ty nie jesteś miłosiernym Bogiem, a tylko katem – nie na darmo przecież nosisz oblicze kobiety: tobie wszystko jedno kogo skazać, dla ciebie ważniejsza jest tylko egzekucja... jeżeli wszystko nie tak, dlaczegoż ty nie interweniowałaś i pozwoliłaś zginąć naszemu narodowi i ludziom?.. u ciebie nie ma odpowiedzi, ty milczysz – wiesz i milczysz... a przecież ja przeżyłem!.. ja wciąż żyję, a znaczy to, że mam szansę i nadzieję na ratunek – najwyższy czas pomyśleć o Bogu!».

Słowa człowieka, uwięzionego w ładowni okrętu Turguta Reisa, skierowane do Boga:

«Panie!.. ty wciąż jesteś ze mną czy ty już opuściłeś moje towarzystwo, moją kompanię? Jeśli ty wciąż słyszysz mnie, wiedzże, że... że ja wciąż wierzę w ciebie – wierzę i mam nadzieję: piraci również są twoim tworem, podobnie jak ja – ja nie znam twojego zamysłu, powszechnego, globalnego, a zatem czy powinienem mówić, że teraz stało się zło?.. im sprzyjało morze i wiatr, aby dotarli do Paoli – ogień pomagał im realizować ich zamiary: jeżeli ty byś pragnął inaczej, to czy byłoby wszystko tak?.. wiesz, Boże, po takich wydarzeniach ludzie albo przestają wierzyć w ciebie, albo wierzą z jeszcze większą siłą: my próbujemy wyjaśnić ciebie, usprawiedliwić twoje działania i bezczynność tak, jak nam wygodnie – my przyjmujemy ciebie wcale nie za tego, kim jesteś... a przecież dzisiaj w Paoli spłonęły i świątynia, i twoje obrazy – ty takiego byś bez przeszkód nie dopuścił, nie pozwoliłbyś temu się spełnić: ty... wszechwładca, którego oddech rozprasza po niebiańskiej ciemności gwiazdy... dałbyś im do rąk miecz, gdyby to nie było potrzebne do czegoś?.. nie!.. ja wierzę w to, ja wiem to!.. ty nie odwracałeś się w tej chwili od Paoli – ty byłeś tam, ty byłeś z nami: wszystko to nie było na darmo... my zrozumiemy to dopiero po czasie... argh!.. patrzę na swoje ręce i nogi – one krwawią, podobnie jak niegdyś krwawiły ręce i nogi twojego syna – czyż nie jestem jednym z twoich synów?.. tutaj, w ładowni, jestem jak poraniony wilk w lesie, gdzie nie ma drzew – tutaj jest tylko mrok... i mój głos... głos mroku... popiołu... być może wszystko to, co się z nami stało, zdarzyło się dla przypowieści, dla książki, która zostanie napisana 500 lat później i coś opowie naszym potomkom?.. czym ty jesteś, Boże?.. ideą, egregorem czy ochroną?.. odpowiedzże mi, proszę cię – dla mnie nie ma nic gorszego teraz, niż przestać wierzyć w ciebie!.. proszę cię, nie bój się mojego głosu, jak ja nie boję się twojego milczenia – ja, idący w samotności na rzeź: idący bezczynnie, myślowo, metafizycznie... dlaczego nie byłeś z nami?.. ale czy byłeś z nimi?.. ty byłeś z boku, niczym obserwator, niczym kronikarz, który tylko utrwala widziane, nie ingerując w to, co się dzieje... sprawiedliwość... ja nie wymagam jej od ciebie, Boże – być może to, co się stało, jest wyższą miarą sprawiedliwości: my nie rozumiemy świata i nie widzimy wszystkiego tak, jak widzisz ty – to, co dla mnie jest prawdą, dla ciebie będzie złudzeniem, bo ty jesteś wszystkim, a ja... zaledwie niczym!».

Słowa człowieka, uwięzionego w ładowni okrętu Turguta Reisa, skierowane do samego siebie:

«Michel... tak, ja mówię te słowa sobie – temu, kto nie może ich nie słuchać, temu, kto nie może się odwrócić!.. i niech nie widzę siebie, ale... Michel... ty nosisz twarz, ty widzisz moimi oczami... wszystko to, co dzieje się właśnie teraz pośród popiołu – pośród ulic wcześniej kwitnącego miasta Paola... Michel... nie, nie milcz, kontynuuj mówić... właśnie mowa, głos, wyrażenie myśli i uczucia czyni ciebie człowiekiem, wolnym duchem, a nie kawałkiem mięsa, zamkniętym w okowy... na moich rękach czuć popiół – popiół mojego spalonego miasta... co to?.. pieczęć, przekleństwo?.. czy może atrament do tego, by napisać własnymi rękami nową historię... ale czyż to dobry fundament dla budowania nowego – popiół?.. we mnie wciąż jest oddech, a znaczy to, że mam jeszcze szansę i nadzieję... ja żyję!.. ja jestem resztką tego miasta, ja jestem jego pamięcią, która przeżyła burzę rzeczywistości... i mimo wszystko, w tym mroku jestem teraz sam – dlaczego?.. a być może jestem już martwy?.. może oczekuję na sąd ostateczny – może to jest właśnie to przedpole przed dokonaniem najwyższej sprawiedliwości Boga?.. nikt nie będzie mógł mnie uratować, wyciągnąć stąd – wszyscy moi bracia są martwi lub śmiertelnie ranni... i mimo wszystko, ten węgiel wciąż zawiera w sobie ciepło – ja wciąż żyję: ale czy dosyć go do tego, by rozpalić się i zrodzić pożary?.. nie, Michelu, nie kłam sobie... nie jesteś bohaterem, ale... niemniej nie zdradź siebie – nie żałuj siebie i nie próbuj kogoś oskarżać, w tym losu i Boga... nie mam dokąd teraz uciekać i iść – jestem męczennikiem, niechby nie świętym, jestem prorokiem, niechby nie adeptem wiary... mrok... gdzie on jest?.. wokół mnie czy wewnątrz mnie?.. a być może wszystko to jest tylko snem – obudzę się jak gdyby nigdy nic, rano umyję się, a potem pójdę wykonywać swoją pracę: kto go wie... gdzie prawda, a gdzie kłamstwo... czyż takie coś może być w rzeczywistości?.. widzieć, jak giną twoi bliscy, jak znika miasto, walą się ulice, płoną domy... i czas... on także płonie razem ze wszystkim tym... na moich oczach łzy... ja łkam... taki jest nasz świat... nie, Michelu, ty nie jesteś niczemu winien... taki jest podział Boga, abyś przeżył ty... dla czegoś, a nie z jakiegoś powodu... przeżył i żył!».

	[image: ]
	 	[image: ]


[image: ]

ROZDZIAŁ 3. MODLITWA DO ŻELAZA.
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03.07.1886 r.

Tekst znaleziony w pierwszym samochodzie Carla Benza:

«Cóż za zdumiewający był dzisiaj dzień!.. na kilka chwil słońce dzisiaj zamarło nad Niemcami – oświetliło ono nową epokę, naszą jasną przyszłość... ale cóż je zatrzymało?!. Niczym zręczny rybak je złapał, zahaczył o iglicę Friedrichsbau... moje dziecko... dziecko Carla Benza... ty zadrżałeś, niczym dziecko, które po raz pierwszy wciągnęło powietrze w tym świecie... cóż za dziwne stworzenie – mój samochód: staniesz się dla ludzi nowym bogiem, oni będą modlić się do ciebie i niczego tak nie pragnąć, jak być z tobą zawsze i wszędzie... ty... ty też jesteś żywą istotą – ja to wiem, rozumiem, czuję: ty nie możesz się pocić, jak człowiek, jak ja, a zatem twoje ciało, twoje nadwozie jest umazane substancjami smarnymi... patrząc na ciebie odczuwam dumę... ja łkam... ty przecież nie możesz płakać... czy jesteś dumny ze swojego stwórcy, swojego twórcy?.. oni nie rozumieją ciebie – ja jeden słyszę twój głos, rozumiem ryk twojego silnika: ludzie są zbyt głusi... oni są jeszcze zbyt dziećmi... moje imię, moje marzenie, moje pomysły, myśli, uczucia i moje szaleństwo – wszystko to ofiarowałem tobie... jak Mary Shelley ofiarowałem życie nieożywionemu – twój zadowolony chryp mówi mi o tym... wiesz... a przecież ty rzeczywiście jesteś czymś w rodzaju nowego rodzaju pisma, gdzie każda twoja śruba i nakrętka są literami, a skomplikowane mechanizmy – słowami... ty... ty też stworzyłeś mnie, podobnie jak ciebie stworzyłem i ja: ty zrobiłeś mnie innym – żywym czy martwym?.. patrząc na ciebie oddychającego teraz, wspominam jak jeszcze niedawno byłeś bezdechu, drzemiąc w moim warsztacie – ty obudziłeś się... obudziłeś się tak, że o tym zagada cały świat!.. ty... wędrowiec z innego czasu – czy nie przyszedłeś zbyt wcześnie?.. na to pytanie odpowie tylko czas... wiesz... a przecież ty też jesteś sztuką, a ja – artystą, pisarzem, ale w swojej sferze: tutaj rysuję mechanizmami, śrubami, kluczami i nakrętkami... ile bezsennych nocy – i wszystko nie na darmo!.. ożyłeś!.. te uczucia są niewytłumaczalne, trudno je przekazać – moment, kiedy dzieło całego twojego życia ożywa!.. tak, w pierwszych minutach zachowywałeś się skrajnie krnąbrnie – skrzypiałeś i opierałeś się mojej woli, ale ty jechałeś... ofiarowałem temu światu nowy sposób przemieszczania się, a on zachwycał się jedynie rykiem i widokiem twojej natury... cóż za zdumiewające stworzenia są ludzie!.. ile dni spędziliśmy razem – chłód, brud, upał... krzyczałem na ciebie – ty milczałeś, wszystko znosiłeś i wytrzymywałeś: to nasze wspólne zwycięstwo!.. w naszym świecie cierpliwość i dyscyplina są w znacznej mierze ważniejsze niż inspiracja i ty, jako owoc, jako dzieło, to uosabiasz!»

Tekst znaleziony w pierwszym samochodzie Carla Benza:

«Znam pana Benza od dawna, niemniej jednak było niewiadomym, do czego w autentycznej mierze zdolne są jego dzieła – widziałem wszystko to, co się stało, bo w tamtej chwili ładowałem niedaleko na swój wóz worki ze zbożem: nagle niedaleko ode mnie zaczął wydobywać się dym, a dźwięk był podobny do tego, kiedy wybucha piec – dzieło pana Carla szarpało się tak, jakby nie było pewne siebie... koni nie było, ale ono poruszało się – w nim doprawdy obecna była końska siła... wielu z tych, którzy nie uświadamiali sobie co obecnie się dzieje, nagle zaczęło żegnać się i modlić – ale do czego: do Boga czy do tego żelaza?.. pan Benz stworzył coś nowego, niewiarygodnego – to zmieni naszą przyszłość i świat już nigdy nie będzie taki sam... niech nie od razu, ale wszystko się zmieni, jestem tego pewien, jestem o tym przekonany... ciekawe... a co w tej samej godzinie odczuwało dzieło pana Benza?.. o czym ono myślało?.. być może o przyczynie swojego stworzenia?.. niczym chirurdzy, jego składali inżynierowie w warsztacie – ciągnęli jego jelita-przewody, spuszczali jego krew-olej i zalewali ją znowu, wkręcali i wykręcali śruby-chrząstki i prostowali ramę-kości... co ono poczuło, kiedy po raz pierwszy odpaliło, odetchnęło i otrzymało komendę jechać?.. on narodził się w imię ruchu i dla ruchu... zresztą, jak i jego twórca – pan Benz... wielu nie wierzyło w niego – ja to wiem: kręgi rzemieślnicze gardziły nim i nie doceniały, ale on ożywił swój mechaniczny wóz, zmusił go poruszać się bez koni... oni śmiali się z niego, oni gardzili nim, uważając go za nie takiego jak wszyscy i nazywając go „dziwakiem”, ale on doprowadził swoje dzieło do końca i właśnie dlatego wszyscy teraz mówią o nim, a nie o nich... czyż to zwycięstwo?.. porażka?.. nie, to zaledwie tylko początek... wszyscy ci, którzy znali pana Benza do tego momentu zatriumfowali – wszyscy ci, którzy wierzyli w niego: ci zaś, którzy zatriumfują później, z sukcesem... czy nie wszystko jedno na nich?.. on zawsze był uparty... pamiętam jego spór o koła zębate z Emilem... nie!.. jednak przyznaję, że i sam nie do końca w niego wierzyłem – nie jest mi wstyd się do tego przyznać... jesteśmy z nim rówieśnikami, ale on zaszedł znacznie dalej, niż ja – na jego tle czuję się stary i niepotrzebny... on jest lepszy ode mnie, bo zdołał odnaleźć swoją drogę, swoją ścieżkę... nie, on zbudował, on skonstruował tę drogę sam – nie przestraszył się jechać tam, gdzie drogi jeszcze nigdy nie było... jakkolwiek by było, na własne oczy widziałem jak pojechało to, co wydawałoby się, nigdy nie mogło pojechać...»

Tekst znaleziony w pierwszym samochodzie Carla Benza:

«Za swoich czasów, kiedy byłem w tym samym wieku co Benz, naprawiałem pługi i podkuwałem konie – teraz jestem już stary i nastał inny czas: dzisiaj wszyscy biegają po ulicach z projektami, coraz dalej i dalej oddalając się od natury natury – pojawiło się mnóstwo słów nieznanych mi i niezrozumiałych dla mnie, ale natura człowieka pozostała taką samą... czyż nie tak? Wkrótce nie usłyszymy więcej końskiego głosu – wszędzie będzie ryk silników i dźwięki tarcia... czuję to, niechby jestem już stary... za czasów naszej młodości stajnie były świątyniami dla koni, dokąd wchodziły one z drżeniem – teraz zaś maszyny tworzone są w warsztatach, a nie zaganiane tam, niczym mustangi... z nimi rozmawiano jak z braćmi i one rozumiały nas – czy będzie tak samo z samochodami?.. zamiast podków wkrótce będą tylko koła, śruby i nakrętki... to dzieło, dzieło Benza, ono nie tylko prowadzi nas, ono nie tylko wiezie – ono odwozi nas coraz dalej i dalej od natury, od ciepła ciała, sierści i spojrzenia... z koniem zawsze musisz być jednością, bo on nigdy nie poniesie ciebie, nie pragnąc tego – samochód zaś jest posłuszny zawsze, a zatem nie jest jednością z człowiekiem, bo między nimi nie ma relacji zbudowanych na zasadach zgody, lecz jest tylko władza-podległość... ale czy pójdzie samoch
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